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ROZDZIAŁ VII.

— Padam ze znużenia — powiedziała Logi­
ką, wchodząc przód wieczorem do swego mieszka­
nia...

Wanda, która jej drzwi otworzyła, pomogła 
zdjąć okrywkę.

■7 - I pewno głodna jesteś — mówiła ze współ­
czuciem — zaraz ci przyniosą, a ty siadaj — 
wskazała na fotel przed stolikiem i wyszła do ku­
chni.

Logika z nczuciem przyjemności, graniczącej 
z rozkoszą, wyciągnęła sią na miękkim fotelu, mó­
wiąc do wchodzącej:
, Nie masz pojęcia Wandziu, jaka to roz- 

osz usiąść, wypoczywać i patrzeć na nasze mie­
szkanie.

Wanda rozejrzała się po pokoju skromnie ume- 
0 bym i nie znalazła w nim nic tak dalece 

ozkoganeg0) uśmiechnęła sią też ironicznie i sta­
j ą c  talerz ze zupą, rzekła:
. ~~ Prócz kwiatów nie widzę tn nic zachwy- 

,8.U'tcego. 00 te meble kryte kretonom nie wzbu- 
uZają bi^go zachwytu.
in. T  ^ w ^ ab y ś  inaczej, gdybyś była tam, gdzie 

chodziłam — jadła z apetytem — gdybyś ?ia- 
*iała, w jakich warunkach żyją ci robotnicy, któ- 

strejknją. Wilgoć, co lepsze graty wyprze- 
hahe, dzieci głodne, chorowite, matki spłakane.

— To chyba wyjątki.
— Zapewne, że nie wszyscy są w nędzy, ale 

zawsze są?
— Czy agitowałaś?
— W mieszkaniach udzielałam partyjnej zapo­

mogi, a przemawiałam na żebranin robotniczem.
— I powiodło ci się?
— Towarzysze są wyrozumiali, im chodzi o treść, 

nie o formę.
— I ja jntro idę na wiec — powiedziała z od­

cieniem dumy zadowolonej.
— Czy z Balem?
  jest — i zaśmiała się, zauważywszy

zdziwienie — zawsze mnie śmieszy przezwisko 
Władka

. — On znany jest tylko jako Bal, 1 me .a« .zą 
CI wypowiadać głośno jego prawdziwego jaswiska. 

"  Dobrze A kto cię nazwał Logiką, czy ty
sama ?
h. "  Nie... towarzysze tak mnie przezwali, i cie 
Dlt nazwą, gdy będziesz agitowała.

Lardzo jestem ciekawa jak?
~~ Tego nie wiem. , .

7 k r, ? araz Przyniosę ci pieczeń — zert.'. się
 8̂ a> a gdy powróciła, spytała Logika.

; ’zl’ nie było listn do mnie: 
szczAo. " adneS°- ale, ale, wiesz, miałyśmy njg- 
d o S  S N  wizytę... Wyobraź sobie wracam do 
maw L W prZ0dpokojn zastaję jakiegoś pana, roz- 
^ l ąrCe«° S ta s ią -  i opowiedziała szczegó-
towo^całe zajście. . T

Rardzo dobrze postąpiłaś -  pochwalna Lo- 
1 J&dnak bezczelność, przychodzie do ko-

L  « 5 °> że same mieszkają. .
-hvi„. ^y b y m  się nie bała głośnego skana. ln, 
biały wyrzuciła za drzwi, ręce mnie świerz-

~~ Nie dałabyś rady — uśmiechnęła się. 
h ~  ^  Ty nie wiesz, jakam ja silna, pró 
gnałam  się z Władkiem, on .ylko tiochę silniej- 

nie miałaś jakiej przygody?
Miw m ii 8Z6a1'- zaraz po rozłączeniu naszem na 
a miało dojrzałam, że ktoś mnie śledzi,
do Sifin111 .odezwy, broszury i list. Szedł za mną 
samo i °61’ £ dzie wsiadłam do dorożki, a ten tak 
biłam jjf5 e za mn?l, dopiero na Zjeździe zgn-

że i muie będzie ktoś śledził?

W tei ^ ^ w e  zawsze 
okoa i . i  ,wili Wanda spojrzała na przeciwległe 

__ ^w ołała:
— ,in^ n  był u nas! — wskazała ręką. 

mieniła D07 ~7 8P0jrżała Logika, i cała się zaru- 
T° ją zahrlfi *  n™ bowiem rzekomego szpiega, 

iftp. +« j®1" 0 i upokorzyło jej dumę kobiecą.
był ani szpicel, ani ajent, nie śledził
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Więc to

jej ktoś dla jej działalności, ale jej ciało wzbu­
dziło zaciekawienie i śledzenie. I dlaczego? Su­
miennie i surowo przeszła najdrobniejsze szczegóły 
swego zachowania i nic nie znalazła, co by upo­
ważniało do tego rodzaju prześladowania jej. Wre 
szcie on ośmielił się przyjść do jej mieszkania, 
powoływał się na znajomość z nią i poczuła prócz 
wzgardy, nienawiść palącą,

— A ty dlaczego poczerwieniałaś? — spytała 
Wanda zdziwiona.

— Z obrzydzenia.
— I ja brzydzę się takimi... Wiesz, nie rozu­

miem tej zwierzęcości u niektórych mężczyzn, czy 
oni nie cznją, jacy są wówczas wstrętni.

— To są zabytki przeszłości — mówiła z prze­
kąsem Logika — mężczyźni byli panami, a my 
niewolnicami. I teraz jeszcze zdaje się niektórym, 
a może i wszystkim, prócz socyalistów, że my ko­
biety jesteśmy stworzone dla ich przyjemności 
i rozkoszy.

— No, nie wszyscy Ewciu, np. mój szwagier, 
Władek i inni — miała chęć wymienić Kolę, ale 
się wstrzymała, nie zdając sobie sprawy dlaczego.

— Może i nie wszyscy — mówiła z wahaniem 
Logika — ale większość napewno.

— Ach, jak to dobrze bodzie, guy nastanie 
ustrój socyalistyczny! — zawołała iVanda z twarzą 
rozjaśnioną — tacy jak ten bezczelny — wskazała 
na okna — nie będą istnieli... Ewciu, a w jaki 
sposób ukształtują się wówczas stosunki między
kobietą a mężczyzną? .

— Eędzie stosunek szczery, bez żadne, ko­
medyi, udawania, więzów, przysiąg. .Tak dl,go trwa 
wzajemna miłość, żyjecie razem, a przestaniesz ko­
chać, jesteś wolną.

— Hm... to dobrze, jeśli ja pierwsza przestanę,
a jeśli on?

— Trudno moja Wandziu, jedno prawo dla 
wszystkich. Zresztą wychowanie tak kobiot jak 
i mężczyzn będzie tego rodzaju, że zerwania będą 
wyjątkiem, przez samo poczucie houom, obowią 
zków wzajemnych.

— Ivlv jeszcze jak my — mówiła Wanda z po­
wagą — łatwiej się przystosujemy do nowego u- 
stroja, ale mężczyźni są inni

— Wiem o tem, lecz zmieni ich nowe wycho­
wanie.

— To będzie trndne — westchnęła Wanda — 
bo nawet najlepsi z nich, nawet taki Władek gdy 
spytam się o jaką panuę. dobrze mn znana, piei 
wsze słowa są zawsze: ładna albo brzydka, ale ani 
słowa o jej rozumie, zasadach; a jak ze sobą roz­
mawiają o kobiecie, to muszą mówić o iej figurze, 
oczach, włosach, tak jakby po za tem nie nie było 
w kobiecie.

— Bardzo trafna spostrzeżenie moja Wandzin, 
ale jak ci wspomniałam, to zabytek przeszłości, 
stosunek pana do niewolnicy, ale gdy raz zró­
wnamy się pod każdym wzglądem z mężczyznami, 
ustanie i to barbarzyństwo. I my kobiety stoimy 
pod tym względem stanowczo wyżej od nich. Czyż 
my rozmawiamy ze sobą o ich oczach, wąsach. fi­
garze? Prawie nigdy, my szukamy w nich rozumu, 
nczncia.

— Ale mimo tej naszej wyższości, wolałabym 
być chłopcem — zaśmiała się Wanda — żadnych 
więzów, ograniczeń, i cały świat otwarty. Wycho­
dzę, kiedy mi się podoba, wracam, kiedy chcę; no­
cuję w domn, dobrze, nie nocuję, także dobrze; 
przyjmuję kogo mi się podoba i kiedy mi się po­
doba. I to jest wolność osobista, a my!?

— Mówisz Wandziu o drobnostkach, ale ta ich 
swoboda uczenia się, osiąganie stanowisk społe­
cznych, niezależność materyalna, to są przywileje, 
które prędzej czy później zostaną usunięte.

Nadszedł Bal, a gdy się dowiedział o Wizycie, 
zawołał z żalem:

— Dlaczegóż mnie nie było!... I nie wiecie jak
się nazywa?

Logika napróżno dawała znaki milczenia i sama 
pospieszyła z odpowiedzią:

 Nie, nazwiska nie powiedział.
Wanda nie zrozumiała czy nie zauważyła sy­

gnałów Logiki i rzekła:
— Mieszka naprzeciw nas.
— Tak?... To jnż dobrze.
  Tylko proszę was — zawołała Logika —

żadnej awantury. My same damy sobie radę i obroń­
ców w obec takiego błazna nie potrzebujemy.

Zrozumiała i Wanda, że niepotrzebnie się wy­
gadała, więc prosiła: _ . . .

_  Władziu, jeśli mnie kochasz, nie mieszaj 
się do tej sprawy, przecież moralnie został wy­
pędzony za drzwi.

— Ależ dobrze — uśmiechnął się — mam waż­

niejsze sprawy do załatwienia, aniżeli osobiste... 
Wiecie, w Moskwie rewolncya, strajk  powszechny.

— Czytałam dzisiejsze dzienniki, nic nie pi­
szą — dziwiła się Logika — były tylko wzmianki 
o zawodowych stroikach ekonomicznych.

— Z rozporządzenia Czerniejewa zabroniono 
podawać wiadomości o politycznych rozruchach,

dlatego w pismach niema wzmianki o Moskwie.
— Więc nareszcie zaczynamy! — zawołała Lo­

gika — ach jaka to dobra wiadomość! Zauważcie 
w samem centrze państwa, w sercu jego nasza re­
wolucja!

— I dlatego przyszedłem do was z tą nowiną. 
Porwy nie zastałem, a pewno otrzymał jnż wska­
zówki z partyi rosyjskiej i... chyba pójdę do F i­
gury, dowiem się.

— Ale wstąpicie do nas, albo też ja pójdę 
z wami.

— Lepiej jnż, aby Władek tn przyszedł, tak 
się zmęczyłaś dzisiaj.

— Jnż nie czuję teraz.
— Więc zostań dla mnie, bo i ja chcę wie­

dzieć — prosiła Wanda.
W przedpokoju zabrzmiał dzwonek, Bal poszedł 

otworzyć, i jnż w przedpokoju zawołał wesoło:
— Zostajemy wszyscy w domu... jest Figura!
Po przywitaniu, przybyły zapaliwszy papierosa,

mówić zaczął:
— Wiedziałem, że nasi towarzysze rosyjscy 

zamierzają zamanifestować swą wzgardę dla takiej 
konstytucyi, trochę mnie dziwi, że już rozpoczęli, 
bo wedłng ich planu równocześnie w różnych mia­
stach miały się zacząć manifestacye, ą w pomy­
ślnym razie rewolucya.

—■ Może się jnż zaczęły, tylko my nie wiemy
— odezwała się Logika,

— Za mało mieli czasn — potrząsnął głową — 
ale stało się. teraz idzie o to, aby ten płomień 
objął jak największą przestrzeń Brłem u Porwr. 
nie zastałem... chciałem się naradzić, napisałem do 
Banda, do Jonasza.

— Więc zaczynamy! — zawołała Logika z bły- 
szczącemi oczyma — nie możemy przecież milczeć, 
gdy tam może jnż krew się leje.

— Zaraz towarzyszko zaraz — uśmiechnął się 
Bal — nie sztuka podpalić gotowe wióry, trzeba 
obliczyć, czy będzie się paliło ognisko.

— Tak. tak. słuszna uwaga — westchnął F i­
gura — nie jesteśmy dość przygotowani, lecz bądź 
co bądź musimy zamanifestować naszą łączność 
z Moskwą.

— I  ja tak sądzę — rzekła Logika.
— J a  również — odezwała się milcząca do­

tychczas Warnia, wzburzona, z wypiekami na twarzy.
— W  zasadzie i ja  nie jestem przeciwny, ale 

w partyi musi być rygor i posłuszeństwo.
Wszczęła się rozmowa o strajku w Moskwie, 

o przypuszczalnych skutkach tegoż
Przyszedł Porwą, na pozór chłodny, tylko oczy 

rzneały błyski, wiedział już o Moskwie, a na py­
tanie czy i Warszawa ma wziąć udział, odpowie­
dział:

— Sam nie mogę decydować. Poprosiłem tn 
kilku towarzyszy, naradzimy się Do siebie nie mo­
głem ich wezwać, gdyż pilrtnje ajent, prawdopo­
dobnie będę miał rewizyę. Pył kto z was n mnie?

— J a  — odpowiedział Bal — ale nie wchodzi­
łem, wiedząc, że cię niema.

— A ja  dzwoniłem — dodał Figara.
— To niepotrzebnie... mamy znak umówiony, 

kwiaty w oknie oznaczają moją nieobecność lab 
niebezpieczeństwo.

Kolejno weszli Igielski kolejowiee, Morzyński 
odlewacz, Nestberg, Kola, i w końca członek Bandu, 
Jonasz.

— Jesteśmy już wszyscy — zaczął Porwą — 
idzie o rozstrzygnięcie zasady, czy w obec wy­
padków w Moskwie, mamy tn w Warszawie za­
manifestować naszą łączność.

— Tn nie może być dwóch zdań — pospieszył 
Jonasz z odpowiedzią w języka rosyjskim — jeśli 
tam ruszyli się ruscy, my musimy iść z nimi.

Język rosyjski, w ustach Jonasza, mieszkańca 
Warszawy, niemile dotknął obecnych, więc Igielski 
rzekł z przekąsem:

— Wywalczyliśmy język polski na kolei i nie 
widzę żadnej racyi nieużywania go na poufnem 
żebranin, zwłaszcza wiedząc, że towarzysz z kli- 
jentami w sklepie mówi po polsku.

— Ta nie uznaję żadnej narodowości — za­
wołał Jonasz — a więc i polskiej, która zawsze 
chce być nprzewilejowaną.

— Ależ towarzysza, sama grzeczność wymaga
— tłomaczył spokojnie Nestberg — abyście się za­
stosowali do większości.


